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P O S T R Z E Ż E N I A
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l  P H Y T O G R A F A  G A L IC Y Y S K IE G O  i t. d,

(Dokończenie, y

o nąwalnych dćszczach, kiedy stm- 
mienie tocząc z gór g w a łto w n ie  sw e  
-wody sp raw iły , iż nie można było  prze­
b yć  rzćki Strypy i  Bystrzycy , i  kilka 
sp ła w ó w  drzewa porwanych powodzią 
o most zgruchotanych. lub uszkodzonych 
zostało, i dwóch ludzi życiem przypłaci- 
•cifo —  ukazało się słońce , a z tćm 
nadziei*, że chociaż s ię  spóźniłem, przy- 
uaym nićy ieszcze po części- rozpoznam 
wzgórza 1  Potok i Strahorę, Jeżeli plon 
moich trudów nie by ł znaczny, to ie- 
dnak niektóre rośliny zaym uiące m ię 
nalazłem , T a k  na wzgórzu zwanćm 
Potoki, które czarny las okrywa-, spo­
strzegłem Złocień kichawiec (Achlllea 
Ptarmica ) Groszek leśny (Lathyrus syl- 
vestris), Św iniak  znacznie szóroko - list­
k o w y  ( Athamanta Libanotis)', a u pod­
nóżka góry Strahory, którćy tył osła­
niała stare io d ły ,  odkryłem w  obfitości 
sioiące w  wodzie Parzydło w ią z o w e  
(Spiraea Ulmaria var. /3), wraz z Przytulią 
błotną ( Galium palu jtre), iakotćż w  gę­
stwinie lasu W ycio k rzew  wisienkę (L o­
nicera Xylosteum ) ,  a blisko wsi Strypy 
piękny Rumian, w o ło w e  oko serduszko- 
w y  (Buphtalmam cordifolium), Na past­
w iskach wzdłuż drogi iest mnóstwo J a ­
łow cu pospolitego (<Juniperus communis), 
znacznie odróżniaiącego się od Ja ło w cu  
w  innych okolicach,, w  kształcie drze­

w a ;  tu rośnie także i Dziewięciornik po- 
spospoiity ( Parnassia palustris). — Po 
południu dnia 14. Sierpnia opuściłem 
Nadwornę , a korzystaiąc z pięknóy po­
gody puściłem się- przedziwną drogą 
w zgórzam i lasem zaro sfem i, m iiaiąc 
Strypę i Ł o i o w ę  ku D elatyn ow i.—  T u  
kończy się droga do składów soli, atoli 
niebawem  ma być ku W ęgro m  prow a­
dzoną, związek taki byłby bardzo uży­
teczny, — W yn iosłe  góry tych oko­
lic iak i dalóy ku Bukowinie zamiesz­
kali H ucuły, lud szczgólnym stroiem 
się różniący, zaś w e  względzie moral­
nym nie w iele  godny pochwały, o czćm 
naylepióy lekarze i sędziowie przekona­
ni, Trw aiące  wciąż sądy doraźne w  0- 
w ych okolicach nie wiele zdołaią dla 
powszechnego bezpieczeństwa , chociaż 
nieustanne przechody siły zbroyney, 
poczty na wzgórzach leśnych, strzelcy 
konni w e  wszystkich włościach bezpra­
w iom  przeszkodzić staraią się, Ale ia- 
kimże spośobem zapobićdz różnym 
•wypadkom w  mieyscach oddalonych, 
w  wąwozach i na górach niedostęp­
nych , które iako dokładnie- znaiome 
mieszkańcom, zawsze podaią onym uy- 
ścia sposoby ? —  Gdy się od Prutu ku 
Delatynowi zbliżamy, spostrzegać się daią 
źrzódfa słone ( odparzeliska ) ,  których 
obecność z iednóy strony inaczćy farbo­
wana z iem ia , z drugićy piękny trawnik 
takie mieysca p o k ry w a ią c y , obiawia, 
Z tą d  widać iuż praw dziw e góry, obie- 
dw ie  M a la w y , a w  odległości iednę- 
z Karpatów, w  kształcie g ło w y  cukro- 
w ó y .  Przybycie Jego Cesarzowicow- 
skióy Mości A rcy -X ię c ia  Franciszka Ka­
rola zgromadziło mieszkańców g ó r id o -
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lin w D e la tyn ie ,  dla oglądania i  złoże­
nia hołdu dostoynemu i łaskawemu S y ­
nowi Monaichy, co mieysce owo uczy­
niło Iudnem i nadarzyło sposobność w i ­
dzieć gór mieszkańcó w  w  ubiorach św ią­
tecznych. — T u  w idziałem  na kapelu­
szach konnych strzelców mieyscowych, 
śledzących rozbóynikćw, za ozdobę bia­
łe  iak srebro błyszczące kitki, ntóre 
mniemam, iż są z miesięcznicy ( Ltmarią) 
iakoteż co u włościan iest w  w ielkićy 
cenie Zaięcze uszko okrągło - listne * Bu- 
plcurum rotundifolium). — Dnia 1 5 . Sier­
pnia wyruszyłem  bardzićy w e  w zglę­
dzie topograficznym iak botanicznym 
w  kierunku z Kołomy ' do Czerniow ic. 
Piękna droga ciągnie się tu przez w y ­
sokie w zgórza , otaczała onę mokre ł ą ­
ki, w g łę b i  są gęste lasy, d ale y idzie taż 
koło wsi Dobratow na dolinie położo- 
ney. Na łąkach zerwałem Śmiałek błę­
kitny ( A ir a cacrulea) i W łóczęgę babi- 
rnur ( Lycopodium clavatum), a niebawem 
stanąłem w  Łączynie, gdzie iest fabryka 
soli warzonki. Szczególnićy okazuie się 
tu w p iy w  c. k. Ekonomii. Gościniec 
wygodny wiedzie przez Sadzawkę, Iwa- 
now ce, do T łum aczyka; tu noc prze­
pędziłem. W id o k  okolicy lasami po- 
krytćy zamienia się powoli na pola upra­
wne, w  śród któryen Kołomyia. Za Łan- 
czynem wysadzony iest znaczny kawa­
łek drogi lipami, z boku oddalają się co 
raz bardziey górv podróżnemu, i nikną 
w  mgłach błękitnych, któr emi zwyczay- 
nie są otoczone.—  VV d. 1 6 Sierpnia bar­
dzo rano przybyłem  przez Szczepano- 
w ice  i Dziadkowice do II ołomyi. W ież- 
dżaiąc do miasta spostrzegłem Szlaz w y ­
soki (słlthea officinalis), oznaczyć należy 
czy d z ik i, czy zdziczały. —  Za mia­
stem po p raw ey  ku górom są wsie ie- 
dna po drugiey, z przyiemnemi w iey- 
skiemi mieszkaniami aż do Zabłotowa,

fdzie w ytchnąłem  kilka godzin. Obszary 
ukurudzy ciągnąc się po obu stronacn 

gościńca, okazuią ciepleyszą strefę. P-ó- 
w uież tu daie się postrzegać , że pieńka­
mi onćy bydło iest karm ione.— Na dro­
dze widziałem  Dziewannę długo-iay-

kowato -lislną ( Verlascum blataria) iako- 
tćż w y ż ć y  namieniony Oset wełniasto- 
g ło w y , mocnćm obwarowaniem sięyry- 
szczególniaiący.— Z  Zabłotowa ku Śnia- 
tyn o w i,  iako niegdy granicy Bukowiny, 

rzeieżdża się przez niektóre wsie al- 
o obok takow ych , iako to: Łubko vr- 

c e , O relec, T a la w a ,  B u d yfo w  i Miku- 
lyńce. W  Śniatynie by waią znaczne iar- 
m arki , miasteczko to iest znakomite 
i dawne. Jeszcze tegoż samego wieczo­
ra przybyłem  doMamojeste (Mamojesz- 
ie) pod . jzerniowcami, i tu nocowałem. 
B u d o w y  ekonomiczne, onych podział, 
oparkanienia iakotćż piękne domy gościn­
n e ,  szczegćlmćy co się dotyczę po­
krycia, zdaią się w  Bukowinie na pićr- 
wszeustwo zasługiwać. Zastanowiło 
mię me pomału, iż pasterki, tak dziew­
częta iak i niewiasty przędą kądziel, 
miasto całodziennćy gdzieindzićy nie- 
czynności. Dnia 1 7 Sierpnia przy wscho­
dzie słońca ukazały m i się w  zupełnym 
blasku małowne, na wzgórzach położo­
ne Czerniowce.

W  mieście tóm baw iłem  się dobrze, 
bo ńalazłem ludzi i bez latarni. Miasto to 
porządne, mieszkańcy ukształceni i udzie­
lający się, a w ięcey nie trzeba do pow tór­
nego tamże przybycia. Podzielone iest na 
dw ie  części. Izraelici mieszkaią w  sta- 
r ć m , położonćm p od tak zwaną w innicą, 
strona nowsza wyznania chrześciariskie- 
go coraz bardziey się upiększa. G m a­
chy ukończone i będące na ukończeniu 
tak publiczne iak i pry walne. przy sze­
rokich ulicach, wyniosą niebaweęń to 
miasto do rzędu dohrze urządzonych i 
pićrwszych miast prowincyynych austry- 
iackich. Sm ak wieyski miesza się tu 
z wieyskim. B y ł  właśm e nie wielki iar- 
mark. Rozmaite stroie snuły się ie- 
den za drugim, i w sam óy nawet niższey 
klasie widzieć można było wytworność. 
W sch ód  i Zachód często sobie tu ręce 
podaią, i wnet przychodzi na m y ś l , że 
iesteśmy na granicach trzech Państw po­
tężnych ! —  Kilkagodzinny pobvt nie mo­
że podać sposobności poznania ki aiu, rzu­
ciw szy ^kiem tu i  ówdzie a  nie biorąc
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nic pod ścisłą ro zw agę , tak iak podró­
żny iadący pocztą, bo ieszcze tegoż same­
go wieczora w yiechałem  do Mamojesz- 
te. —  Dnia następuiącego blisko wspo- 
mnionego miasta , postrzegłem na roli 
dw ie  rośliny , które m i roskosz spraw i­
ły .  B y ły  to Phlomis g łu w k o w y  (Bhlo- 
mis tuberosa) i Hybiskus nadęty (Hy~ 
bisciis Trionum vesicaria B essen .) Poczóm. 
udałem się na powrót do Krzyszczatek, 
obiechawszy podługowate koło. IN a bo­
ku Sadogóry, miasta znacznego iarmar- 
kam i, widziałem w łośc i Szypenic, W it -  
te lów kę i Laskówkę.

Szkoda, że w  tych mieyscach iuż 
łąk i pokoszono, które gdyby nie tak pó­
źno , byłyby zbiór móy wzbogaciły. 
Niedaleko wsi namienionych iest Kotz- 
man , w łość  do Korony należąca. P o ­
południu spostrzegłem Zastawvnę i W e -  
renozankę, a wieczorem przed zachodem 
słońca przez Radobeszti stanąłem w  Kry- 
szczatkach. Komu nieznane są rozległe 
rów niny, gdy raptownie takiemi zmordo­
w a n y  zbliży się do wieyskiego mieszka­
nia , obwiedzionego sztachetami, ( w ła ­
sność c. k. Majora Mokrzańskiego, mo- 
iego przyiaciela), ten mniema, iż przy­
był do czarownego kraiu. Z  po za w ynio­
słych brzegów Dniestru wygląda po pra- 
w e y  k o śc ió ł , wraz z mieyscem pustel­
nika bukowińskiego ; przed sobą masz 
w  piasczystćy dolinie na półwyspie spo- 
koyne miasteczko Zaleszczyki; tu czyste 
dom y, ogrody, w łoskich  topoli grupy 
i złocisto - farbne kukurudzy pola w  od­
stępach, malowną całości w ystawuią  
postać, na boku widać wspaniały Dniestr, 
i most na łyżw ach z pięknym gościnnym 
domem, na przeciwko którego iest ogród 
Barona Brunickiego. W szystko tak zay- 
*Buie, iż niepodobna opisać, ale naocznie 
Samemu oglądać, ponieważ kraie połu­
dniowe wprawdzie hoynićy od natury 
uposażone, często północnym wszel­
kich pow abów  chciałyby zaprzeczać.— 
Dnia następuiącego 19 Sierpnia z w ie ­
dziłem gipsowe skały pod Klasztorem. 
T am  znalazłem Rokornik p ow oiow y 
(AristoLochia Clematitis) ,  Czosnek bal-

daszkowato rogaty (Aldum umbellatitm)y 
Jagodę żydowską (Physalis Alkekengi, ma- 
iącą ow oc czerwony w  pęchyrzykach, 
Ziele piaskowate ( Gypsophila arenaria), 
i T ra w a ,  sitoVvie (Stipa juncea), są w y ­
niosłe , atoli na szczegolnieyszą uwagę 
zasługuie Oset kulony, m ały  (Rchinops 
R itro ), W inorośl dzika {V itis  Labrusca), 
i W ilcza  stopa wyniosła (Lycopus exalta- 
tus), które JP .  ProfessorDucillowicz pod 
Horeczą blisko Czemio w ic  napotkał. (Zaś 
Rozchodnik zw is ły  Sedum rejleauni) , w  
Mężyhorcu pod Haliczem) T u  zabawiłem  
do d. 21 Sierpnia i obeznałem się z obu- 
dwoma brzegami Dniestru, J P .  Czarnecki 
odkryłkilku tygodniami wprzód w t ć y  0- 
kolicy źrzódło zimney w ody siarczystćy,
0 takowem doniósł, i przedsięwzięto 
onego rozbiór. Jeżeli się zprawdzi, w ię c  
odkrycie to przyniosłoby korzyść dla 
mieszkańców obu b rz e g ó w , ponieważ 
podobnćy wody nie ma po blisku. — 
Dnia 20 Sierpnia zwiedziłem ogród B a ­
rona Brunickiego w  Zaleszczykach. Przy 
wniyściu przenosi się podróżny w czasy, 
kiedy w  smaku francuzkim zakładano 
ogrody, wszędzie panuie porządek, sy- 
inetryia , pewne fo rm y , s łow em  iestto 
starożytny s ty l ; na drugiey stronie po­
łożony przechodzi p ićrw szy w  guście;

fdękna balustrada (podobna do Teplickiey 
ecz w iększa), ozdobiona rzadkiemi i 

w ie lu  zastanawiaiącemi, zagranicznemi 
roślinami, okazuie właściciela w z o ro w y  
sm ak ; to ie s t , aby dawny i now y spo­
sób upiększania ogrodów , m oićm  zda­
niem : z o k a z a ł ą  n a t u r ą  o k o l i c y  
pomieszać. W  takim względzie ogród 
ten stanie się coraz pięknieyszym i dla 
każdego przychodnia będzie przyiemny
1 powabny. Dnia 2 1 .  Sierpnia p ow ró ­
ciłem z moim botanicznym zbiorem do 
Czerniow iec, gdzie w ięcćy  dni 1 1  ba­
w iłe m .

Podczas powtórnego mego w  Czer- 
niowcach pobytu, zwiedziłem  okolice, 
których naypięknieysze m ieysca, mię­
dzy innemi 1 Horeczę pokazał mi m óy 
przyiaeiel. Błonie blisko miasta poło­
żone iest iednćm z przyiemnych i ku
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zabaw ie mieszkańców sfuźącóra ustro­
niem. Niezbytnia onego odległość,, ła tw a  
do zwiedzenia, szczególnićy w  stronie bu 
P ru to w i, ma piękne gaiki, a okolica bli­
sko m łynów  wodnych, podobną iest po­
łożeniu Brigittenau pod W ićdniem . Na 
przeciwnym  brzegu w idać Bojan. Klasz­
tor starożytny, czyli raczćy kościół za- 
w iera iący  odwieczne m alow id ła , zbu­
dowany na Krańcach lasu , piękny sta­
w ia  w idok. —  Blisko tego znalazłem 
Gęsią stopę wonnieiącą {Chenopodium Bo- 
tris). Pow racaiąc, obróciłem drogę ko­
ło K aliczank i, gdzie ze szczytu góry nay- 
pięknióy maluie się to miasto obwodo­
w e. — Dnia 26. Sierpnia puściłem się 
na obrosłą lasem górę zwaną Ceeina. 
Okolice, któremi blisko nich ku tćy gó­
rze iść trzeba, obfituią w  pastwiska, lecz 
te niestety, iuż w  tćy porze były  poko­
szo n e , poczćm następuią krzaki buko­
w e  na wzgórzach aż do kopalni kamie­
ni , gdzie się iuż gęsty las zaczyna. — 
W  mieyscach , gdzie kamieni doby wa- 
ią, rośnie Pokrzyk, wilcze iagody (Atro- 
pa Belladonna)-, mieszkańcy chcieli mieć 
tenże Pokrzykiem południow ym  (Atro- 
pa Mandragora zapewne Mandraguna), 
i za takowy nam go w ystaw iali.  W ą t­
pię bowiem, ażeby Pokrzyk południowy 
rosnący w  Alpach , tuteysze leśne góry 
m ia ł  zamieszkać. — Z powrotem przy­
byłem do w si Rosch. Nad m ałym  stru­
mykiem stała Łoczyga błotna ( Sonchus 
palusłris) w łaśn ie  nie bardzo pospolita. 
W ie ś  wspomniona po większey części 
z niemieckich osadników, poczęści z W o ­
łoch ó w  złożona, ma porządne dom y; tu 
udaią się kapusta i owoce , które w ie ­
śniacy ci szczególnićy -pielęgnuią. Daley 
zw iedziłem  "ranicę Multan przy Zurie, 
iako tćż wielką w ieś B o jan , gdzie dóm 
kwarantanny; lecz iuż nie dla botaniki, 
bo czas i okolica nie sprzyiały. — U w a -  
żaiąc w e  święta zabawy ludu, i onegoż 
tańce z jestami W o ło c h ó w  , postrzeżesz 
w łasność narodową w  ruchu i obrotach; 
szczególnićy stróy niewiast i dziewcząt 
zakrawa tu iuż na smak i zbytek W sch o ­
du. — Bu dow a oboićy płci wysmukła,

ruch sprężysty, zresztą  g łów ny taniec 
ich iednostayny, bo tylko drepczą. T ą  
razą powracałem z Sadogóry przez Zucz- 
kę , gdzie na brzegach Prutu często spo­
tykałem : T araaryx  niemiecki \Tam arix  
germanica) i W ierzbów kę gęsto - listną 
IJ&pilolium angustissimum).

Na powrót iechałem znaną m i iuz 
okolicą przez Kryszczatkę i Zaleszczyki 
koło gościńca do T łustego, a zatćm dro­
gą uboczną , wiodącą do w si Słone, po- 
łożonćy blisko szynkowni żydowskićy 
charakterystycznie gypsem  wyrzuconćy 
i dziwacznie w ym alowaney ; ta piękna 
okolica przedzielona lasem dębowym , 
a z góry widok na rozległe pola. Poczćm 
masz wielką w ieś Karpowce, dalćy K o- k 
szyłow ce. T u  wstępuiesz na wyższe po­
łożenie, wszędzie widzisz uprawne role 
Podola. Niebawem nastręcza się oku znacz­
na wioska na wzgórzach, Nowosiółki, a 
przy drodze w ąw ozy, praw ie  zregularne- 
mi i ieden w  drugie wchodzącemi, lasem 
zarosłemi zębami, końce których prze­
rzyna rzeczka. T u  i ówdzie w  głębi są 
porozrzucane chaty i dziwaczne kształty 
lasu. Coraz bardzićy wiedzie droga w  gó­
rę i raptownie iakby czarodzieyskim spo­
sobem ukazuie się stary zamek Jaz ło -  
w ie ck i;  w  istocie malowne ruiny , do 
których w  teraźnieyszych spokoynych 
czasach wzniesiony dóm przytyka. Już 
mniema podróżny, że iest blisko wstępu 
do miasta, że prędko doń przybędzie, 
gdy droga po samych ostrych kamie­
niach wiodąca, nagle w p r a w o  się obra­
ca, i przedstawia k o c io ł,  wpośród któ­
rego na wzgórku wznosi się zębem cza­
su nadwerężona świątynia, niegdyś przez 
parafiianów uczęszczana; szczątki da- 
w n ićy  znakomitych gm achów, łu ków , 
słupów i napisów w  ięzyku ormariskim 
św iad czą , iż miasto to w  starożytności 
było znakomite i okazałe. Małe domki 
żydów  między rozwalinami iakby po­
rozstawiane budy, okazuiąsię. Ogółem 
całe panorama tego miasteczka, onego 
d o m k i, kościoły, dawne szczątki i ma­
łe  chaty słomą pokryte , rozłożone 
na w zg ó rz u , którego podstawę p łu ­



cze Strypa i W ilch o w ie c , sprawia silne 
wrażenie; szczególnićy gdy podróżny 
przyieżdża z równin nie myśląc o ta­
kich ziawiskach. Atoli zaledwie miną­
wszy górę uiechafem po drugióy stro­
nie kawałek, gdzie stoi pomnik, i przy­
ty łe m  na równie drogą do Trybincza, 
za iednym razem niknie podolska P a l­
mira , i iedzie się iuż w ciąż szóroko 
uprawnemu polam i, otoczonemi po le- 
w e y  pięknemi lasami po pod małe Za­
leszczyki, Pu m ice , ku pięknćy w łośc i 
Trybińcze. T a  okolica, aż do Osowiec, 
naucza o czynnćm gospodarstwie w  każ­
dy m zarządzie.— Jak Bukowina odzna­
cza się lasami bukowem i i grabowemi, 
tak tćż Galicyia ku W schodow i, dębo- 
w e m i i brzozowemi, zaś ku Północy 
iudłowem i, sosnowemi i smerekowemi 
Okolica T ribuchow ic w ięoóy ma s a ­
mego p o la , i powoli giną lasy , wnet 
w idać S try p ę , daley iedziesz do Oso­
w ie c * ) ,  gdzie oprócz przyiemnegu wiey- 
skiego domu iest ogród korzystnie co do 
mieysca bez zbytecznego użycia sztuki 
założony, i tóm bardziey godzien u w a ­
gi , że sztuka zazwyczay ginie wśród 
piękney natury. Trzym aiac się iednćy 
to drugióy strony S try p y , przeieżdżasz 
po nad brzegami tćy rzćki (gdzie wczer- 
w on ey  ziemi widać mnóstwo kamieni 
w  wielkich i pięknych płytach), do W i -  
śniowczyka, na wzgórzu położonćy Hay- 
w oronki, i do Burkanowa ; tu d. 3 . Sier­
pnia u moiego przyiaciela Kapitana Aluyz. 
Dzikowskiego nocowałem. Strypa płynie 
powoli, i kształci wiele rybnych 6tawów. 
Naypięknieysze położenie im.ią Z ło łm- 
k i**) .  Ku Północy otaczaią ie nieprzey- 
rzane pola naylepszćy gleby, na W schód 
w nie iak ić in  oddaleniu ro z leg łe , m niey 
w ięcćy  mokre łą k i ,  (razem zwane pan- 
telicha) ,  tak na siano iak i  pastwiska 
użyteczne. W zgórza  okryte niewielkie- 
m i lasami, ciągną się ku Północy, stro- 
iąc okolice przez potrzebne odmiany 
w  różne kształty, którychby napróżno

*) Mieszkanie wieysfcie, zacnego domu CyWiuskldb. 
Włość Dyonizego Cikows kiego, znanego -a
uaylepszego w tym kraiu Agronoma.

szukać w  pobliskich mieyscach obwodu 
Brzeżańskiego, a U w s ie  i Kozowa zdaią 
się nieiako ginąć w  morzu złocistych 
k ło só w , albowiem w t ć y  stronie często 
i na milę do koła nie postrzeże podróżny 
drzewka , na którćmby wzrok iego mógł 
wypocząć. S ta w y  zaymuią doliny, a ry ­
by i ptactwo dzikie będąc rozryw ką ry ­
baków  i m yśliw ych, połączone z chodo- 
waniem pszczół, obfite plony wydaią- 
cych , gospodarstwo w ieyskie  przez ta­
kową rozmaitość uprzyiemniaią.

Uważaiąc znaną m i okolicę pod 
względem botanicznym , gdyż u mego 
przyiaciela 1 protektora , a właściciela 
Złotnik od w ielu  lat po ki)ka miesięcy 
bawię, rośhny na szGzególmeyszą u w a ­
gę zasługuiace, wypisuię. Na rozległych 
stepach, łąkach i pantelisze rośnie Popie­
lec sybirski ( Cineraria aibiricd), Dypłan 
biały (Dictamnus nlbus) i  Starzec w yso ­
ki (Senecio Doria), & na pobliskich past­
wiskach pod Z ło tn ikam i, Sokołow em  
i  Burkanuw em , Pępaw a lodzimirska 
(Crepis lodomeriensis) , T o ia d  północny 
{Acon\tum fępfentrTonale), i Dzwonek łili-
0 wato - listkowy (Campanulu lilifolia), ia- 
kotćż na suchych wzgórkach Oset ku­
lo w y  pospolity (Echinopssphaei ocephalas),
1  na okopach w k o ło  chat wieyskich Ł o -  
boda błyszcząca (Atriplcxnitens). Blisko 
pszczelnika pańskiego w gaiu  olchowym 
znalazłem w  mnogości D ziewięćsił zw y- 
ezayny ( Cartina simplex M*alcfst et K it .)  
a na innćm wzgórzyśtem zaroślu , ku 
słońcu położonćm, Koniczynę węgierską 
{Trifoliumpannonicum),^iemierzycę czar­
ną i białą ( lAeeatrum nigrum et albJkri) i Za- 
w ilecuarcyz& w y ( Anemone narcissiflora.) 
T u  uprawiaią także tytuń, odstawiaiąc 
go do składów  rządowych. Na błoniach 
ziawiaią się często Dropie ( Tarda otia L ) 
takowych w  podróży tey widziałem  kilka 
pod Tarnopolem. W  lasach iest dosyć 
w ilk ó w , lecz nie w iele  tu czynią obawy, 
bo poluią na nie łącznie wszyscy. — Dnia 
4 Sierpnia opuściłem Burkanów, obró­
ciwszy drogę na U  wsie i  K r z y w e ,  do 
Brzeżan , miasta obwodowego. Przed 
tćm miastem nayważnieysze są krzemie-

* 9  —
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niste wzgórki. — Dnia 5 go przeieeha- 
w szy Bfotnią, Janczyn , Brzuchowice, 
stanąłem w  Przemyślanach; obok pu­
blicznego gościńca niedaleko Pohorylec, 
znayduiąsię w  w arstw ach ziemi muszle 
m orskie, któreby zapewne badaczowi 
natury by ły  pożądane. Kamieni pioruno­
w y c h  polemnitów i innych skorup mo- 
żnaby tu znaleźć. W  całey drodze przez 
las zaN arajew em  ku Błotni w idziałem  
z nasieniem Zapaliczkę kolankowatą {Fe­
ruła nodiflora) , Lazurek szćroko - liścio­
w y  {Laserpitium latifolium ) , a G or- 
czyczkę długo liściową {Gentiana lanci- 
fo l ia R o t k .) kwitnącą. O g o d z .3 . z połu­
dnia przybyłem do K u ro w ic ,  zkąd ru­
szyłem b y ł w  d. 27 Lipca; w p ó f  godzi­
ny stanąłem w  Żurawnikach, w łości 
moiego przyiaciela, w  ustroniu moióm 
i prawdziwóm  Tusculum galicyjskich 
botaników.

Sprostowanie r W  Nrze. przeszłym Rozm. 
sm str. 1 ,  w przed. 2 , wiers, 27. do wyrazu: 
Campanula ra p u n cu ln id .es , doday: var. -3.

Czuląc przyiaźni zailathi,
Btóra duszę robi tkliwszą,
]Ya łonie ubogiey chatki 
Byłabym od was szczęśliwszą.

Emina Lubieuieeha,

S P U Ś C I Z N A  W  O B R A Z A C H ,

M

Z A D A N I E .

^■^dyby nieba zezwoliły 
Ka skromne moic żądanie,
Domch maleńki,  lecz miły' 
Składałby moic mieszkanie.

W hołoby go otaczały 
I  topole i kasztany,
A z a  domkiem strumyk mały, 
Kiechby -płukał iego ściany.

P rzy  nim chędogi ogródek 
Kie wykwintny, nie bogaty 
Miałby sbficie iagódek,
Miałby murtwę i kwiaty.

W  nfm usiadłszy w drzewek eiermt 
Ha miękko wysłaną trawkę, 
Patrzyłabym w zamyśleniu 
K a  mych gołąbków zabawkę.

Słońce zachodząc za góry 
Tamby mnie zawsze zastało 
Wielbiącą twórcę natury,
Ćo okrył rodaKów chwałę.

Kie zazdroszczę wam bogacze 
Gmachów, których świetność dziwi, 
Gdzie częstokroć cnota płacze, 
i  wy sami nieszczęśliwi.

alarz ciągle mieszkaiący w  mieście 
angielskióm M a n s z e s t e r ,  lubo posia­
dał znakomity talent i za sw e obrazy 
brał zwykle po kilkanaście funtów szter- 
lingów , lecz codziennie w y d a w a ł  w szy­
stko co zaro b ił ,  nie pomniąc, aby po 
iego zgonie cokolwiek krewnym  zosta­
no. — Umarł w  roku zeszłym, zostawi­
w szy testament, w  którym sw ym  dw om  
synowcom i siostrzenicy przekazał po 
świóżo w ym alow an ym  obrazie, doda- 
iąc u w a g ę ,  iż te malowania będą skar­
bem dla ich posiadaczów. Na obrazie

Erzeznnczonym dla starszego synowca 
y ł  złamany fletrowers , z którego uka­

z y w a ł  się sierp otoczony rogiem obfi­
tości. Obraz przeznaczony dla m łod­
szego synowca wyobrażał płonący 
ogniem bilard, a z płomieni w yd obyw ał 
się tom dzieł Szekspira. Siostrzenica 
otrzymała obraz, ha którym widać twarz 
skromnóy panienki, na ustach ićy iest 
przyłożony palec. Sukcessorowie na­
śmiewali się z takiego osobliwszego za­
pisu , ieduak zaczęli z uwagą odgady­
w a ć  te szarady, i wkrótce się przeko­
n a li , że obiecany skarb b y ł  dla nich 
istotnie przeznaczonym. Starszy zapa­
lony miłośnik muzyki czas iedynie tra­
w i ł  na dawaniu ko n certó w , które za­
wsze były w ygw izdane, porzucił w ięc  
sw ó y  fletrowers, zadzierzawił wiosecz­
k ę ,  i w  ciągu roku tak mu się gospo­
darstwo wieyskie poszczęściło, iż sićrp 
stał się dla niego skarbem. Młodszy, 
traw iw szy czas między szulerami, a za- 
niedbuiąc zdatności do poezyi, w yrzekł 
się wszelkićy g r y , napisał trajedyią, 
która m u  zapewniła dobry dochód,



i w róży, że podobnych napisze nie ma- Naśladuiąc w ięc obraz swoiego dobre­
go. A Siostrzenica ntóięca wprawdzie go W u i a ,  przyfozyfa palec do ust, 
w ie le  zalet i wdzięków, iedynie dla te- ustafy plotki, i w  póf roku poszła za 
go nie dostała męża, że obmowa by- maiętńego i zacnego kupca. •— Otoż 
ła  iey  nayulubienszóm zatrudnieniem, sprawdziły się wyobrażenia malarza.

-»w rvW 1

N A G R O B E K  G A D U L E .

1 -/a » s « !  ón przez dzień cały gadał, prac. sen wnopy. 
B y  um ilkł,  ledwo sama śmierć miała dość mocy. 
Niecfano ón zmartwychwstanie; przyiaciołpir. biada,. 
Bo pewnie to milczenie, .whłwóyuasób odgada.

A _____

W I A D O M O Ś C I  

dla t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

W a r s z a w y .  — W Gazetach warsz. znajdaie 
się opis owocu: Wyką hiszpańską (po niemiecku Spani- 
sche W iik t , po łacinie Astragalus baeticns) zwanego, 
który we wszystkiero, n.ieysce lcawy Ost ■ inilyysAiey, 
zastąpić może, a który tak dobrze w kraiu naszym 
lak w Hiszpanii s kąd pochodzi, rośnie. Owoc ten 
zasiewa si( w ciągu miesiąca Alaia , na dobrey ziemi 
ogrodonćy lub na zmierzwionćy ro l i ,  zbiór przypa­
da w środku lub na końcu miesiąca Sierpnia, naten- 
człs  ujclile sUączHi należy zryw ać, a w nich znay- 
Juiąee się ziarra wyłusaiwać. Tak ze względu do- 
b ia  ogólnego, iał.o teź w szczególności dla dobra 
Łażdfego gospodarza, życzyćby należało, aby tak 
usypr^dtey rozhrzewienie tak pożytecznego owocu 
w kraiu naszym nastąpiło , gdyś upowszechnienie te­
go owocu, nictylko h.aiowi całemu, lecz każdemu 
właścicielu >ri gruntu znaczne korzyści przyniesie. Na 
miernych gruntach, iedno ziarno wydało 5o o , na 
łyzney i dobrze uprawnćy eiemi, iedno ziarno wy- 
daie aż do tysiąca. Osoba kupuiąca takowe nasienie 
otrzyma bezpłatnie opis , obeymuiący sposób siania, 
ębodowania i użycia tegoż owocu, funt nasienia kost- 
tuic zło. 18. Dostać go można w Warszawie w han­
dlu Walentego Scblosigera na Brahowskiem Przedin. 
H 890, wŁowican w aptece na rynku , w Piotrko­
wie w aptece Schaflera , w Łęczycy w aptece na ryn­
ku, w Kaliszu w handlu Redlicba, wOzorkowie w ap­
tece Weila. L. Giirtner.

G d y . w Stolicy Królestwa Polskiego mało w T e­
atrze narodowym widziano dzieł oryginalnie napisa- 
ny*h , na Teatrach prowincyionainyck. często są wy­
bawiane takowe dzieła. W roku zeszłym w Łubli- 
n\e dano Komedyią wierszem. Pszonka (ułożoną z po- 
w,o?c.' 0 Rzeczy pospolitćy Babińskiej) ,  a d. 8.’ z. m. 
Wa l°  dano sztuką , którćy a.isz umieszczamy: 
„Artyści dramatyezni polscy, dadzą rcprezentacyią 
Ilon edyio-Opery, we 3 obszernych ahtacb w polskim 
ięzyku orygi.Ja(n;e napisauey, pod nazwiskiem: Bryt- 
h.ui . czyli ; Rozbóynicy w górach ponarskich nod 
Wilnetr.“  Głównieysze role s ą :  „P an  Dukaciewiez, 
Koguty obywatel Wilna 5 Brykayło , tymczasowe za­
stępca Herszta 3 Kiwayko , B o rysa ,  rozbóynicy zr.a- 
ejnieysi 1 t. d.“  Szkoda, iż nie wiemy o nazwisku

autora. — Wyszła także z druku w Lublinie Krotofila 
ze śpiewami, w l  akcie: „ W ó y t ,  Sędzia prezyduią- . 
cy', czyli: Sprawa w Osieku“  przez Jana Aśnikow- 
sk.cgo. Autor oświadcza, iż myśl wziąf z Francuz- 
kiego, przyznał oraz ,  że śpiewka będąca w tey Hro- 
tolili , iest po Wickszćy części Aloyzego Żółkowskie­
go , lecz sądzi, że dobre naśladowauie iest cnotą, 
a tym bardzicy, że stosownie.

Oddawna było zapowiedzianem w Paryżu wy­
danie celnieyszych dzieł dramatycznych wszystkich 
narodów, iuż 20 i hilka tomów wyszło tego dziola 
w ięzyku .rancuzkim W z3 tomie umieszczono kilka 
dziel dramatycznych poltkicb przełożonych na fran- 
cuzkio , poprzedza rozprawa o Teatrze warszawskim, 
z którey okazuie s ię , ile wydawcy byli uwiadomieni 
o naszey scenie. Odlegleysze esasy ciż wydawcy wier- 
niey wystawiaią aż do Zabłockiego , o późnieyszćy 
zaś tak donoszą: Trajcdyia W a n d a  była napina­
na przez Ntemcowiti (Niemcewicza), i grana pierwszy 
raz r. z7&4- w czasie Koronacyi Stanisława Augusta, 
(wtenczas wcale ieszcze nie było polskiemu publicz­
nego teatru, a ten szanowny autor w blisko jo  lat 
późniey laczął pisać rozmaite dzieła sceniczne.) Da- 
łey donosi o Kom edyi: Ż y c i e  b e z  c e l u  , którą 
napisał Cracienski (ma tu być Oraczewski) i o Komc- 
dyiaeb, których iest antorem Kuasiclhi (to iest K r a ­
sicki) iako o bardzo miernych płodach , chwali Ho- 
medyią K u l i g  przez If^ybilcki (Wybieki), a unosi się 
nad Operą P o l k a ,  czyli O b l ę ż e n i e  T r ą b o  w l i ,  
(tylko raz była graną w Warszaw.) Słuszną oddaie 
sprawiedliwość Bogu: ławsHcmu , donosząc o ra z ,  iż 
Ludwik Crinski (Osiński) <iał poznać narodowi Cy n -  
n ę , H o r a c y i u s z ó w ,  A l z y r ę  i celnicysze dzieła 
Dubelloi i Cbeuiera.. Daley następuie W%nyh (W ę­
żyk) iako autor B a r b a r y ,  G l i ń s k i e g o  , B o l e ­
s ł a w a  II.  i R z y m u  o s w o b o d z o n e g o .  Lubiń­
s ka ,  inko autorka Witykinda. Ztlmski ( F e l iń s k i) ,  
autor B a r b a r y .  Kropiński , L u d g t r d y .  B ro ­
dziński, tłumacz T c n . p l a r y i u s z ó w  i Dmr.honrki 
(Dmuchowski) M a r y i u s z a .  Oinnycb wszelkich au­
torach , tłumaczach i kompozytorach muzycznych, 
których dzieła od lat 3o dobrze przyymowanemi by­
ły  , źadnćy nie ma wzmianki.

Z  F r a n c y i .  — J  Pan ca Wirginiia Dęjażet, ar 
tystka dramatyczna teatru paryskiego swanego Gy- 
mnazyium , zaniosła skargę przeciwko wydawcy Ku. 
ryiera teatrów, P, Karolowi Maurice , iż w piśmie
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tów rzucono na nią obelgę 1 potwars. Oto iest wjz- 
dany d. i 3. Kwietnia przez Sąd francuzki w wspo- 
mnioney sprawie wyrok, którego Monitor natn udzie­
la : „ Z e  względu, że artyści iuż z natury swego
powołania, za wszystko,, co się tylko dotyczę ich 
g r y , postawy i zwyczaiów na> scenie,  szczegól­
nićy zaś wydawcy dzienników krytyce- i sądowi, 
pnbiiczności u legaią,  i dla tego za wyrządzoną 
sobie obelgę lub potwarz żałobę swoią tylko 
w takim razie zanieść mogą , gdy są dotknięci oso­
biście i względnie ich życia prywatnego, ala nie iako 
artyści; uważaiąc, że artykuł Kuryiera teatrów, prze­
ciw któremu JPanna Wirginiia Dejażct skargę wnosi, 
jakkolwiek ostra i nieprzyzwoite są onego wyrazy, 
zawiera w sobie tylko zdanie autora , iako dzienni­
karza o postępowaniu JPanny Wirginii Dcjażet na 
scenie, i pociski onegoż ogólnie- tylko, przeciwko 
obecności JPanny Dcjażet na scenie , a z tąd iedynie 
przeciwko artystce, lecz nie przeciwko osobie i p ry­
watnemu JP .  Dcjażet postępowaniu wymierzone; —- 
zatem artykuł- 18 i' 16 ustawy z d. 17- Marca 18I9 . 
nie może być w tćy mierze zastosowany, i Sąd uwal­
nia Karola Maurico od winy obelg! i potwarzy.“ —• 
JPanna Dcjażet żali się oraz sądowi „  że chociaż Pan. 
Matiricc przyiął ićy odpowiedź na zarzuty Kuryiera 
teatrów j atoli pomiędzy każdym okresem,, umieścił 
zwę postrzeżenia i wykład, przez co wspomniona od­
powiedź została zupełnie niezrozumiałą i skutek ićy 
zniweczony.. Poczćm Sąd rozstrzygnął £ „Bcdahtos 
lub właściciel dziennika, ma wprawdzie moc nieprzy- 
iąć całkiem lub częściowo odpowiedzi, gdy ta zupeł­
nie różni się ocł umieszczonego artykułu , lub ma za 
cel obelgę trzeciego, atoli ten wyiątek nie uprawnia 
go ,  a b y  przeistaczał odpowiedź, skoro iest rzetelna 
przeciwko oskarzniącerau artykułowi obroną , ponie­
waż przez to Redalttorowie dzienników mieliby ła t­
wość odwracać od siebie to,, co ustawa zaleca.“  
Stosownie więc do tycii powodów skazuie Sąd Karola 
M aurice, podług artykułu 1 1  ustawy z di 25, Marca 
1-822. na karę pieniężną 100 franków i zapłacenie 
kosztów sprawy..

Pan Sgricci improwizował powtórnie dnia 6go 
Kwietnia t. r. przed swietoćrn zgromadzeniem całego 
pięknego paryzkiego świata, Podano naprzód osno­
wę :■ Alesander Medyceusz , lecz sztuki tćy, iako ma­
ło  znanćy,. nie przyięto, Podano mu potćm śmierć 
Hasandry, przedmiot iedney Trajed.yi Aeciiylćsa, któ­
ry  za naszych czasów z wielkim tclentem obrobił P.. 
Eemercicr. W tey Samćy chwili , gdy przedmiot wy­
brano-, obszernie rozwinął P; Sgricci całą osnowę 
sztuki.. Wymienił znakomitsze osoby: Kassandrę,
Klytcmncstrę, Egista i chór młodych Trojanek; prze­
niósł scenę tlo Argos , w bliskości szeregu słupów, 
z kąd widać morze i miasto , i gdzie stały posągi Jo ­
wisza i Juneny. To wymieniwszy , powiedział, co 
w pierwszych aktach nastąpi , a potćiu zapytał się 
słuchaczów, którą osobą chcą, aby zaczynał sztukę,. 
Ktoś z przytomnych wymienił Kassandrę, natychmiast 
P.. Sgricci nie czekaiąc ani chwili otworzył scenę 
Kassandrą, przemawiaiącą do chóru młodych Troia- 
nck. Sgricci' więcćy icszcze tą razą. iak w Biance 
Capollo uczynił i wzbudził powszechne zadzi­
wienie.

P, Kazimierz Detarignc napisze Operę, dó któ- 
r ć y  muzykę komponować bedzip młody Iłlfetni Wę­
gier L isz t .

7. A n g l i i .  — Dnia 9. Kwietnia zdarzyła się na 
Operze w Londynie scena, która doskonale przedsta­

wia nam obycraie kraiu. Jak  opiewały afisze, Pani 
Catalani miała wystąpić w sztuce:,) Concert spiri- 
tuel a la mode de Paris. Cały teatr był napełniony 
widzami, ale przed zaczęciem sztuki poroznoszono 
drukowane kartki z zaświadczeniem lekarza,, a prze­
praszające oraz słuchaczów , iź śpiewaczka dla s ła ­
bości- wystąpić nie może. Natychmiast wzmaga się 
krzyk okropny: Kto tylko wystąpi na scenę, zeyść musi. 
ijapróżno Gospodarz teatralny P. Benclli ehciał wrza­
skliwą uspokoić zgraię, napróżno grała muzyka pieśń 
narodową: Godsaye the King, sakrzyctano ią i musia­
ła  milczeć. Wystawiono narcścic czarną tablicę , na 
którćy kredą było napisano „Posłaliśmy po Panią 
C a t a l a n i . U ś p o k o i o n o  s i ę ,  ale- tylko na chwilę £ 
znowu się wzmagał naywiększy, iak tylko być może 
hałas,. Powtórnie wystawiono- tablicę e wyrazami t  
„ J u ż  przybywa.“  Jakoż w samćy istocie śpiewaczka 
wkrótce weszła na scenę, prowadzona przez iednego- 
Anglika , który iey imieniem prosił o przebaczenie, 
tłumacząc i ą , że dla tego. nie ogłosiła wcześniey 
swoićy s łabości, sądziła- bowiem zawsze , że cho­
roba ustanie, Właśnie wstała z łóżka-,. lecz będzie- 
śpiewała, leżeli publiczność koniecznie tego wy­
maga,. wystawiając się nawet na- niebezpieczeń­
stwo więhszey choroby.. Tysiączne- „Nio.“  za­
brzmiało zc wszystkich strón teatru Pani Catalani 
rzekła potćm siów kilka do swoiego towarzysza, teis 
ićy imieniem podziękował publiczności za ićy względy, 
poczćm odeszła,. kłaniaiąo się nisko, z rękoma w 
Krzyż na piersiach załoźoncmi, i ze łzami w oczach.

Doktor M orrison, umieszczony przy Faktory* 
angiclskiey w Kantonie za tłumacza,, przybył z tam- 
tąd za pozwoleniem na czas- oznaczony do Londynu.. 
Miany ón iest za szczególnego znawcę ięzyfea chiń­
skiego , i ułożył onegeż słownik , który terae ma być 
drukowany..

Statek pocztowy , Lady Sherbroke>  przybył 
z Oucbcck do Montreal w d. i 3'. Września r. z. gdjr 
iuż kilka tylko mil by ł  od ostatniego micysca odda­
lony, postrzeżono 8 stóp długiego wieloryba , który- 
tuż za okrętem p łynąt,. a potem zniknął;: Kapitan, 
okrętu wziąwszy z sobą 8 maytków , puścił się dłu­
gim czółnem , i znalazł go- o trzy mile. W przytom­
ności kilku tysięcy ludzi , zgromadzonych na brze­
gach rzeki Lorcnzo zarzucono harpunę potworowi,, 
atoli zalcdwo takową zciiwycił; gdy silnie zaczął ucho­
dzić z czółnem, w którćin- kilku maytków iuż osi­
wiałych w służbie inorskićy było ,. a żaden z nich nie: 
pamiętał,, aby taj. szybką odbywał podróż; cztćry 
zupełnych godzin płynęło czółno na przestrzeni 3 mili 
jeograficznych szerokiey rzeki S. Lorenzo; poctenu 
urwała się Jiarpana i wieloryb uszed ł; Kapitan, któ­
remu się to polowanie podobało,, miał nazaiulrz po­
wtórnie doświadczać onegoż i spodziewa się wyna­
leźć wieloryba.

W dzień Trzech K ró ló w  była' wielka uczta; 
u D woru, dawana w Brightonie.. Przyniesiono ogro­
mny pasztet (Plum Cdke), rozkroiono go na wiele czę­
ści , i każdą z nieb obwinięto elegancką chustką, mam­
iącą na sobie numer. Z  tych części poukładano sztucz­
nie arkady, piramidy ii tym podobno rzeczy. Każdy 
z gości wyciągnąwszy numer, dostał kawałek paszte­
tu takiż sam numer maiący.. Lecz iakże przyjemnie- 
był omamiony ! S ą d z i ł , że mu tylko pasztet dano,, 
a w tćm znaydute w środku pasztetu lub francuzkie- 
bonbonki, lub inne drobnostki ze słoniowey kości,, 
ze śrćbra , perci i t. d. Uczta skończyła się balem, 
trwaiącym do północy.

lłedakcyia Józefa B  o n s y, — Druk -J. J .  P i  l l e r a .


